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Wyniszczają Polską
PATRZEĆ IM NA PALCE.
Gdy ćłiłop skradnie kurę, albo 

zabije w lesie państwowym go
łąbią — sąd dla poprawy i od
straszenia innych, zamyka go na 
kilka miesięcy.

Dlaczego jednak chodzą sobie 
swobodnie ci, którzy zajmują się 
zawodowo „odprowadzaniem" zy 
sków żerującego na nas zagra
nicznego kapftału?

Skoro ktoś chatę z dymem pu
ści — ma kilka lat więzienia — 
jak w banku, nie potrzebuje się 
specjalnie starać, a gdy przy tym 
jeszcze kogoś spali —  może się 
szykować pod stryczek, ale czy 
się ktokołwiiek zainteresował me 
todamS gospodarowania kapitału 
zagranicznego w Polsce, jakie 
ma on sposoby wyniszczania na
szych zasobów naturalnych, li
kwidowania konkurencyjnych 
przedsiębiorstw polskich.

Właścicieli zagranicznej fabiry 
ki nic nie obchodzi to, co nie jest 
bezpośrednio związane z produk
cją. Robotnikowi płaci, nawet u- 
rządza dla niego klub sportowy 
(będzie lepiej pracował), ale ani 
mu przez myśl nie przejdzie za
jąć się jego życiem poza przed
siębiorstwem, tym jak mieszka, 
co robi, jak czas wolny wyko
rzystuje. Obchodzi go jego siła 
robocza, ale nic ponadto.

Właściciela zagranicznej fa
bryki obchodzi tylko, czy się ko
miny dymią, czy nie, a jeśli się 
dymią — to znów martwi go czy 
aby nie za dużo węgla kładą, bo 
dym taki ciemny, ale żeby miał 
dbać o wygląd ulic i budynków 
fabrycznych lub robotniczych, to 
mu nawet przez myśl nie przej
dzie.

Taki nonsens, przecież ja nic z 
tego nie mam — powiada.

Pochwałę od niemieckiej, bel
gijskiej czy francuskiej Rady 
Nadzorczej otrzyma nie ten dy
rektor, który się starał jak naj
taniej i jak najlepiej wytwarzać, 
który rozumnie fabrykę powięk
szał i ulepszał, ale tein, który u- 
miat jak najwięcej z niej wycis
nąć i przy tym jak najmniej wy
dawać na rzeczy, które się na
tychmiast nie opłacają, a wszyst
ko bez rozgłosu i bez zatargów 
z prawem, gładko i szybko.

METODY OBCYCH AGENTUR.
Nic dziwnego, że skoro naczel

ną zasadą obcego kapitału jest: 
„Wycisnąć i rzucić" mogą się 
zdarzać' fakty haniebnego egoiz
mu i wyzysku.

Oto przy rozdziale zysków Za
kładów Ostrowieckich (C. O. P.) 
akcjonariusze i część zarządu (cu 
dzoziemcy) nie zgodzili się na 
oddanie nawet części zysku na 
fundusz inwestycyjny naszego 
państwa.

Prawdziwa genialność pomy
słów obcego kapitału rozpoczy
na się przy przemycaniu zysków 
zagranicę. Jest cała seria metod 
tych szkodników naszego, życia

gospodarczego wiodących do wy 
wiezienia naszych pieniędzy do 
siebie.

1. Więc przede wszystkim 
sprowadza się całkiem niepotrze
bnie, bo jest u nas, surowiec z za 
granicy. Tak się dzieje z wełną, 
którą do naszych fabryk w Ło
dzi, Częstochowie, Lublińcu — 
przywozi się... z Anglii. Zarabia 
na tym pastuch i marynarz angiel 
ski, a u mas urządza się targi fu
trzarskie w Wilnie, gdzie „pro
paguje się ideę" powiększenia ho 
dowli owiec w Polsce.

2. Na Śląsku wymyślił sobie 
pasożytujący kapitał inną meto
dę przelewu zysków zagranicę. 
Płaci się olbrzymie pensje dyrek-

R ach u n ek  sum ien ia
po uroczystościach Sw, Boboll w Poznaniu.

Smutne, Se gdyby nie stanowcze 
stanowisko władz duchownych —  
Stronnictw o Narodowe nie mogło
by brać oficjalnego udziału w 
uroczystościach (n ieo ficjaln y i  
bardzo widoczny byłby zawsze) bo
wiem znaleźli się Indzie, którzy nie 
lnb ią patrzeć na m asy jasnych ko
szul.

K to  to ibył —  wiemy!

Smutne, źe na urzędowych gma
chach nie było nie tylko dekoracji, 
ale nawet sztandarów narodowych. 
Np. na budynku D y re k cji Poczt, 
przy trasie pochodu.

Smutne, że urzędowy zastępca ko 
m isarycznego Prezydenta m iasta 
Poznania nie postarał się o wspa
niałe przybranie m iasta. Pieniędzy  
i  czasu starczyło na zaledwie do
stateczne „w yw iązanie się ze swe
go zadania". W idzieliśm y inne przy  
gotowania, gdy szło o zwykłych 
śm iertelników, a tu przecież św ię
ty — patron P o lski Odrodzonej. —  
Czyżby i  tu działała, tajem nicza rę 
ka? Bo chodziło o świętego katolic
kiego.

S m u tn e  i o b u rz a ją c e  z a ra z e m , że 
ż y d z i w y d a l i  ( n ie c h lu jn e )  o b ra z k i  
z w iz e ru n k ie m  św ię te g o , p r z y w ie ź l i  ’ 
ty s ią c e  z W a r s z a w y  i  c h c ie li  p rz e z  
m a ły c h  c h ło p c ó w  s p rz e d a w a ć . N a  
sz c z ę śc ie  c z ło n e k  S. N . k o l. P ie b ig  
s k o n f is k o w a ł  c a łe  to  w y d a w n ic tw o  
a  s p r y tn y c h  ż y d k ó w  p rz e p ę d z o n o .

N ie m yślm y jednak, że od tych 
faktów na uroczystości padł cień, 
było tyle chw il jasnych i  podnio
słych, ż e , przygłuszyły one wszyst
kie zaniedbania i  niestosowności.

W ięc przede wszystkim  olbrzy
m ie skupione tłum y w iernych, czy 
to przy przenoszeniu Bwłok, czy też 
przy, odwiedzaniu kościoła Je zu i
tów, gdzie b y ł św. A ndrzej złożony. 
Porządek zwłaszcza, je ś li wziąć pod 
uwagę liczbę ludzi —  wzorowy, —  
chętne dawanie posłuchu władzom, 
a zwłaszcza członkom Stronnictw a  
Narodowego, którzy w m undurach 
szli szpalerem ruchom ym  w czasie 
procesji z dworca do kościoła oraz 
uspraw niali odwiedzenie re lik w ii 
w kościele.

Delegacja Stronnictw a Narodowe 
go złożyła O. superiorow i M alinow  
skiemu jako  wotum —  ry n g ra f z 
wizerunkiem  M atki B oskiej Często 
ehowskiej na tle O rła Białego i  z 
prośbą, aby został on umieszczony 
przy relikw iach, w W arszaw ie. N ie  
iśliśm y także trum nę —  ośmiu ko
legów w mundurach z kol. dr. 
W róblem  na czele.

W ielkie chwile przeżywał Poznań.
Gościliśm y naszego świętego bar 

dziej sercem, niż ozdobą zewnętrz
ną, bardziej samorzutnym udzia
łem tłumów i  porządkiem  Stronnic 
twa Narodowego, niż przygotowa
niem i  troską o całość - -  o fic ja l
nych czynników.

toronh oprócz tego tantiemy od
obrotu (nie od zysku), no i na
turalnie znajduje się sposoby aby 
część tych dochodów wywieźć.

3. Albo inna „ciekawa" meto
da. Kapitalista np. belgijski bu
duje w Polsce fabrykę, ale nie za 
swoje, ale za pieniądze innego 
towarzystwa czy banku. No i na 
turalnie, gdy już zacznie praco
wać musi płacić duże procenty 
od kapitału, który na wybudo
wani© pożyczył. Już jest strumy
czek, którym płynie sobie żywa 
gotówka zagranicę.

4. Jeszcze na tym nie koniec, 
sa lepsze „pomysły". Wykupuje 
się zagranicą licencje na wyrób 
jakiegoś artykułu, nie dlatego, 
żeby takiego samego, a może na
wet i lepszego patentu w Polsce 
nie było, ale znów aby... 1—2 mi 
lionów złotych wzbogaciło natu
ralną ojczyznę obcego kapitali
sty.

5. No, ale najcudowniejsze wy
nalazki dajemy dopiero na koń
cu. Przechodzimy do prawdziwej 
dżungli wykrętów, w której tru
dno się nieraz zorientować, a  je
szcze trudniej przestępcę za rę
kę schwycić.

Ogólnie rzecz biorąc, wygląda 
to tak, że są dwa przedsiębior
stwa jedno w kraju, drugie zagra 
nicą i każde z  nich jest udziało w
cem, ma akcje drugiego. Kombi
nacja polega ńa tym, że się od
powiednimi przelewami z konta 
przedsiębiorstwa A na konto 
przedsiębiorstwa B — przesuwa 
odpowiednie sumy zagranicę. |

JAK TU BYĆ BOGATYM?
Taka jest technika matactw ob 

cego kapitału.. ale jest jeszcze 
druga strona sprawy — ilość te
go kapitału. 'Pisaliśmy o tym w 
jednym z poprzednich numerów 
„Polski Narodowej". Dziś zadaj
my sobie pytanie — jak może się 
Polska bogacić, jak można wy
magać, aby nasze życie gospodar 
cze płynęło nurtem wartkim i pro 
wadzić kraj do dobrobytu, jeśli 
dławi nas, niszczy polskie war
sztaty (aby nie było konkurencji) 
— kapitał zagraniczny, a gdy 
już sie mocno usadowi i nikt już 
w bogaceniu przeszkadzać mu 
nie będzie, wówczas ssie z nas 
soki gospodarcze, aby gdy się 
nadarzy sposobność rzucić wy
schnięte szczątki.
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Mamy obecnie rok 1938. Walka o 
odźydzenie P o l s k i — prowadzona 
przez Stronnictwo Narodowe ma 
juz za sobą obfita kronikę wypad
ków. Dziś zabiera się do omówie
nia kwestii żydowskiej p. Bogu
sław Miedziński, naczelny redak
tor ozonowej „Gazety Polskiej11.

Z kilku artykułów wstępnych do
wiadujemy się mniejwięćej tyle, ile 
mówi się kandydatom na czlo-n- 
ków Stronnictwa Narodowego na 
kursie ideowym. Nawet jeszcze 
mniej, bo S. N. ujmuje kwestię źy- 
dowśką bezkompromisowo, praw
dzie spogląda się w oczy, a najdra
styczniejszych zagadnień nie zby
wa się dowcipami.

Ale jeżeli p. Bogusław Miedziń
ski lubi dowcipy, możemy też je
den przytoczyć. Pewna mężatka 
skarżyła się, że je j  obecny mąż pęd  
czas ńarzeczeństwa pisał do niej 
kilkostronne listy, a obecnie nie 
chce złożyć nawet podpisu ... na 
czeku.

Dlaczego Pan, panie redaktorze 
zamiast tylu  artykułów nie postara 
się chociaż o jedeń podpis . . . n a  n- 
stawie przeciwżydowskiej?

Sądzę zresztą, że płk. Miedziń- 
skiemu odechciało się dowcipów., 
gdy się dowiedział, że jego syn zo
stał usunięty z Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu Warszawskiego, po
nieważ okazało się, że jest pół krwi 
żydem (po matce). Z drugiej stro
ny i żydzi niezbyt są zadowoleni z 
jego żydożerczego wystąpienia i o- 
ficerowie żydowskiego pochodzenia 
wytaczają mu sprawy honorowe, 
chcą się pojedynkować, obraziło 
ich twierdzenie, ży  żydzi są tchó
rzami i komunistami.

Fr. L.

Sanacja chwali się walką z par
ty  jnictwem, twierdzi, że wyciąga 
ręce ponad m ury i ploty (malowa
ne) do społeczeństwa chcąc wszyst
kich zjednoczyć. A le przypatrzmy  
się; ja k  tam u nich jest z tym  par
ty  jnictwem. Oto w obecnym (bez
partyjnym ) sejmie są następujące 
„oddziały": 1. Koło parlamentarne 
OZN, z płk. sen. Dobkowskim na 
czele. 2. Grupa „Jutra Pracy" z po
słem Budzyńskim  — wodzem. 3. 
Grupa chrześcijańsko - narodowa 
pod kierownictwem, pos. Zakliki. t. 
Grupa posłów wileńskich z pos. 
Prystorową i pos. Żeligowskim na 
czele. 5. Niezbadaną i bardzo czyn
na grupa „Naprawy". 6. Grupa płk. 
Sławka. 7, Parlamentarne koło ży
dowskie. 8. „Ukraińcy". 9. Niemcy,

A  gdyby dobrze poszperać, toby 
się jeszcze coś niecoś znalazło.

Tajemnicza ręka gubi się w  za
gajniku sprzecznych dążeń i po ty
ka się o . . .  am bicje osobiste.

' Z.

DWA LATA.....
Dwa lata przeszło zaciętych 

walk, kilkadziesiąt bitew, setki i 
tysiące trupów... Zdobywanie zie 
rai metr po metrze. Powoli... kon 
•sekwentnie... W imię Narodu, w 
imię Dobra i Prawdy. Nie śpie
szyć się, tylko nie spieszyć się. 
Ocalić z rozmysłem dawne pa
miątki narodowe, uchronić domy 
dla rodzin, zachować dobra Na
rodu — dla Narodu. Walka prze
ciągała się — zdawało się — w 
nieskończoność. Alę tylko zda
wało się! Teraz widzimy słusz
ność metody strategicznej gen. 
Franco. Cześć żywimy dla tego 
wielkiego syna narodowej Hi
szpanii, co ukochał ponad życie 
swój Naród i oddał to życie Na
rodowi do dyspozycji. Veritas 
vincit! Wojna o wyswobodzenie 
Hiszpanii z jarzma czerwonych 
zbirów — ma się ku końcowi, Że 
lazny krok wojsk narodowych z 
niezmiennym i nieubłaganym tem 
pem podąża stale naprzód, „Na
przód1 — wymawiają zacięte u- 
sta narodowych żołnierzy. „Na
przód, w imię Boga, Ojczyzny i 
rodziny*1

GŁÓD U CZERWONYCH.
Czerwoni znajdują się w roz

sypce, w dezorientacji. Popłoch 
w szeregach międzynarodowych 
band. I rzecz najgorsza, która 
zadecyduje o rychłem zwycię
stwie gen. Franco —ł głód.. Głód

w okopach, głód wśród ludności 
cywilnej, wszędzie — na wsi i w 
mieście. — Głód pcha do zbrod
ni... W Barcelonie wrze. Codzień 
rozruchy, codzień słyszy się na 
ulicy suchy trzask karabinów. — 
Nie można wszak wyżyć z pół
tora kilograma chleba w ciągu ty 
godnia, a tyle dokładnie otrzy
muje obywatel Barcelony jako ty 
gpdniow^ rację żywności. Dwa 
bochenki chleba tygodniowo — i 
mieć zapał wojenny i krzyczeć 
„Kviva frente populare*,* i wzno
sić radośnie zaciśniętą pięść... To 
też coraz częściej, zaciska się pię
ści, ale przeciw ‘„towarzyszom*1,' 
przeciw agentom sowieckim, — 
sprawcom głodu.

MIĘDZYNARODOWA 
BRYGADA.

Dziś w Barcelonie, Madrycie i 
Walencji rządzi nagan i kulomiot. 
W. sprawowaniu „porządku** i 
„spokoju*1 przewodzi Międzyna
rodowa Brygada. Już tylko jedna 
39-ta... Inne zostały rozbite. Po
zostały z nich tylko okrutne 
wspomnienia i... fotografie, jako 
dokumenty wiarogodne udziału 
międzynarodówki w wojnie hi
szpańskiej. Dziś oglądać można 
w zeszycie czasopisma „Dąbrow
szczak1* fotografie żołnierzy so
wieckich i innych z uroczystości, 
urządzonych ku czci brygad mię
dzynarodowych w Albacete- Na 
nic się zdała pomoc czerwonych 
całego świata. Niezłomnym wy- 

, siłkiem woji Narodu zorganizo
wane siły -— zwyciężają.

PROWOKACJA FRONTU 
LUDOWEGO.

Sytuacja czerwonych wojsk 
stała się beznadziejną. I stąd 
chwytają się rozpaczliwych po- 
prostu środków działania. — Za 
wszelką cenę chcą wwikłać*w 
zarzewie wojenne obce państwa, 
liczą na ich pomoc. Prowokują 
Franęję:. myślą, że urządzony 
przez nich nalot na francuskie 
miasteczko (notabene przez sa
moloty p. Blocha (!) wyrabiane 
we Francji) — doprowadzi do

Współnożownictwo sportowe

REDAKCJI.
W zeszłym (25) numerze w 

artykule na 1-szej stronie była 
zniekształcona w zakończeniu 

.sc wskutek poprzestawienia 
wierszy. W przedostatnim od
cinku zamiast „Niedość, że biczo 
wali... zbroczonego11, winno być 
z poprzedniego ustępu; „Ogrom 
cierpienia... szedł ratować11

W dniu 5 bm. doszło w Tar
nopolu do gwałtownych zajść 
przeciwżydowskich,, których po-; 
wodem było podstępne (w nocy) 
pchnięcie nożem Polaka Mieczy
sława Krupy przez żyda Ozjąsza 
Graua. Obaj są mieszkańcami 
Tarnopola.

,jEaha, zadana nożem — mówi 
kom unikat o ficja ln y  — sięga z ty 
łu  głow y od ucha do ucha i  do
ciera do kręgosłupa. K ru p a  zc 
względu na groźny stan zdrow ia 
umieszczony został w szpitalu.

P o licja  aresztowała G raua i  od
staw iła do dyspozycji władz są
dowych. Ja k  się okazuje z, doeho- 
dzen, przyczyną zajścia  ma byc 
fakt, że następnego dnia m iał sie 
odbyć mecz footbalowy m iędzy 
klubem  “Jcłmda** w Tarnopolu & 
drużyną „Sparty** z Trem bowli i

G rau, jako członek „Jehudy** po
stanow ił unieszkodliw ić Krupę, 
najlepszego gracza „Sparty** i  w 
ten sposób uzyskać dodatni wy
n ik dla „Jehudy**.

Krupa był szefem sekcji mło
dzieży Ozonu, ale kiedy władze 
ozonowe nie pozwoliły mu pikie
tować razem z członkami Stron. 
Narodowego,, bo to nie wypada, 
rzucił Ozon i wstąpił do Stron. 
Narodowego, pikietując wytrwa
le przez 2 tygodnie.

W dwa miesiące potem żydów 
ski współzawodnik chciał go u- 
nieszkodliwić :: jako sportowca i 
antysemitę.
; Nie wolno z żydami spotykać 
się nawet na boisku sportowym, > 
bojkotować i reagować na im-, 
prezy, .gdzie gra choć jeden żyd!

wypowiedzenia przez Francję 
wojny gen. Franco. Zbyt naiwnie 
sądzili. Dziś czerwoni nie mogą 
liczyć na żadną pomoc. Muszą 
pogodzić się z losem, jaki ich cze 
ka. Hiszpania musi być wolną.

ZWYCIĘSTWO.
Wszystkie wargi szepcą błagal
ną modlitwę o Hiszpanię wolną, 
o Hiszpanię wielką; wszystkie 
serca biją miłością dla przyszłej 
narodowej i katolickiej Hiszpanii.

I my, młodzi polscy narodow
cy, którzy sami w znoju i w pra
cy, w. ciągłym wysiłku i w wal
ce —budujemy przyszłe państwo 
Narodu polskiego — my, którzy 
znamy wartość ofiary i wyso
kość poświęcenia dla Idei Naro
dowej — zasyłamy korne błaga
nia przed ołtarze Wszechmocne
go „Boże, zwróć Hiszpanię — Hi 
szpanom!“

Henryk Zbigniew Kleindieust.

„ S a  P i e r o n a  '

Górny Śląsk, ta niewyczerpaną 
kopalnia czarnych diamentów, by 
do. niedawna jeszcze domeną socja
lizmu, chadecji, NPR-u i sanacji,. 
W  szeregach Str. Narodowego była 
tylko garstka ideowych i uświado
mionych Ślązaków. Niemcy i żydzi 
triumfowali.

Dokonały się jednak w ostatnich 
czasach przemiany takie, o jakich 
nie śniło się nikomu w  sercu Pol
ski. Sfery sanacyjne stolicy pokła
dały wielką nadzieję w osobie wo
jewody , Grażyńskiego i sądziły, że 
bastion śląski jest nie do zdobycia. 
Takie wrażenie odnosiło się jeszcze 
kilka miesięcy temu podczas roz
mów z górnikami.

Dziś sytuacja na G. Śląsku zmie
niła się, szeregi Obozu Wszechpol
skiego rosną, a o zapatrywaniach 
górników niech posłuży następują
ca rozmowa:

I—  Co . słychać, w polityce? — py
tam y się robotnika z H uty Poko
ju. '■

—  Nie najlepiej —  brzmi odpo
wiedź. —  W  Europie kiepsko, War 
szawa śpi a żydy i Niemcy panoszą 
się, jak za Wilusia, ale m y sa pie
runa, nie dum y sie.
1 —  Pan pewnie ozonowiec?
! —  Taki, jak Pan! Kiedyś należa
łem do  Korfantego, potem do Bły- 
skawicy, ale jak psia ich wiara bo 
ją się walczyć o utrzymanie pol
skości Śląska, to zacząłem szukać 
śólidnej partii i  dziś należę do te
go, r— a mówiąc to, wyciągnął z 
kieszeni mieczyk Chrobrego.

— Czy wszyscy należą do Obozu 
Wszechpolskiego?

— U nas zapisała się prawie po
łowa, a na innych kopalniach i hu 
tach jest jeszcze lepiej. Socjalistów  
i  ęanatorów gonimy jak złe. Prze
cież pieruna z naszą religia- wal- 
czyć nie będziemy, a Śląska za
przepaścić nie damy.

Ongiś omotany przez międzyna
rodówkę robotnik Maski, zrozumiał 
że musi z nim i zerwać, gdyż po-, 
lepszenie bytu i poprawę sytuacji 
osiągnie tylko w szeregach Obozu 
Wszechpolskiego i Pracy Polskiej.

L. Stcłnke,



PO T Ę G A  P R Z E R W  O JENNA.
S ia ty  przed  w ojną św ia to w ą  

w zro st w p ły w u  n iem ieckiego  w 
całej E uropie W schodniej b y ł 
z rozum iałym  w ynik iem  potęgi 
N iem iec i ich po łożen ia  g eo g ra 
ficznego. P ań s tw o  niem ieckie z 
jego óS-miu tniln. m ieszkańców ,

jego w y so k o  ro zw in ię tą  o rg a 
n izac ją  po lityczną, ekonom iczną 
i w o jsk o w ą  p rzed s taw ia ło  sarno 
p rzez  się n a jw ięk szą  po tęgę vy 
Europie.

P rz e z  p rzy m ie rze  z A ustro- 
W ęgram i, p rzy m ie rze , k tó re  prze 
k sz ta łc iło  sie szybko  w  n ie ro z e r
w aln y  zw iązek , po zajęciu  B ośni 
i H e rceg o w in y , w y tw o rzy ła , się 
po tęga, ro zc iąg a jącą  sw ój ob szar 
w  sam o se rce  B a łk an ó w , p rzy  
tym  niepodzielnie p an u jąca  n a  
B ałtyku . U rok  'tej potęgi z a zn a 
czy ł się w  całej E uropie W schód  
niej.

WOJNA ŚWIATOWA.
U tw ierdzen iem  tego, s tanu  prze  

szkodziło  zn iszczenie potęgi n ie
m ieckiej w  końcu  w o jn y  ś w ia to 
w ej. I zd aw a ło b y  się, że. N iem cy 
zepchn ięte  do n a tu ra ln y ch  g r a 
nic ra sy  germ ańsk ie j w  p rz y 
szłości n igdy  już nie n a w ró c ą  do 
daw nej p o lity k i podboju. O s ta t
nie jednak  w y p ad k i w  E uropie 
p rzeczą  tem u. W idm o n iebezp ie
cz eń s tw a  niem ieckiego za g raż a  
znow u E urop ie Ś ro d k o w ej: z jed 
noczone i odrodzone, p rzez  H itle 
ry zm  Ń iem cy ponow nie szu k a ją  
dróg  do  n o w y c h  podbojów .

W p raw d z ie  dziś  w  Ś ro d k o w ej 
i W schodn ie j Europie m ieszkają  
ludy  o pełnej św iadom ości n a ro 
dow ej i silnej w oli u trzy m an ia  
zdo b y te j niepodległości, niem niej 
jednak  N iem cy m ogą pokusić się 
o ich opanow anie.

ETAPY PODBOJU.
P ie rw sz y m  etapem  podboju  

n iem ieck ieg o ' s ta ła  się A ustria- 
R zesza  p o w ięk szy ła  sw oje  te ry 
torium  o 84 tys,. km 2, s ta ła  się 
rozm iaram i w ięk sza  n iż  c e sa r
s tw o  niem ieckie z 1914 r. Z m ia
n a  d o ty ch czaso w ej pozycji geo 
graficznej R z e sz y  i p rzesun ięcie  
g ran ic w  g łąb  E u ro p y  Ś ro d k o 
w ej, p o c iąg a  za  so b ą  doniosłe na 
s tęp s tw a , ro zc iąg a jące  się na ca 
ło ść  po lityk i europejskiej. R zesza  
s ta ła  się  w ęz łem  ca łeg o  ruchu  
kom unikacyjnego ze W schodu na 
Z achód od m o rza  C zarnego  do 
B ałty k u .

O p a rłszy  ^ g r a n i c ę  o B ren c r 
W ielk ie  N iem cy  n ieuchronnie z a 
cz n ą  c iąży ć  n aw e t ku  A dria tyko  
wi i m orzu  Ś ródziem nem u za g ra  
ża jąc  W iochom  i p ań stw o m  b a ł
kańskim .

BAŁTYK JEZIOREM NIEMIEC
KIM?

M y ze sw ej s tro n y  baczn ie  mu 
sim y s trz e c  w y b rz e ż a  i B a łty k u  
N aszą p o zy c ją  w  G dańską , u le
g ła  pow ażnem u  z a g ro ż e n iu : —- 
G dańsk  sta ł, się narzędz iem  poli
tyk i R zeszy . S tało, to  się n a  sk u 
tek  'teg o , że R zesza  w  sw ej akcji 
p o litycznej stosu je sw o istą  m eto 
dę podboju  ideow ego  od w e 
w n ą trz  —- co w idoczne b y ło  tak  
że w A ustrii. Z dajem y  sobie do

b rze  sp ra w ę  z tego, że o p an o w a
nie G d ań sk a  m a Niemcom, p rz y 
sp ieszyć  zdobycie  „ k o ry ta rz a "  
pom orskiego  p rz y  pom ocy  do 
b rze  zo rg an izo w an ej m niejszości; 
niem ieckiej, a  za razem  podpo
rząd k o w ać  R zeszy  p a ń s tw a  b a ł
tyck ie . T ak  jak p rzed  w ojną, tak  
i obecnie R zesza  w ra c a  do sw o 
jego odm iennego planu zam ien ie
nia B a łty k u  n a  jezioro  niem iec
kie. P rzy c zy n ić  się m a  do tego 
tak że  licznie ro zsian a  w  p a ń 
stw ac h  b a łty ck ich  ludność n ie 
m iecka.

P o lsk a  nie m oże pozw olić na 
w z ro s t po tęg i niem ieckiej na B ał 
ty k u  i d latego  też w  św iad o m o 
ści polskiej jak  i N iem iec m usi 
u trw a lić  się przekonanie, że za 
m ach  na nasze  p ra w a , i ży w o tn e  
in te re sy  na B a łty k u  ró w n o zn acz
ny jes t z rozpętaniem , w ojny .

PRZESTROGI DLA POLSKI.
Z nana  je s t ta k ty k a  niem iecka 

i m is trzo w sk a  m etoda w y z y sk i
w an ia  p rzez  n ich  sp ra w  n a ro d o 
w o śc io w y ch  (np. w  C zechosło 
w acji), m ożną w ięc  ła tw o  p rz e 
w idzieć . ż e  p ra c a  N iem iec w  Pol 
sce pójdzie tą  sam ą d ro g ą  a  nie 
inną. N iek tó re  k o ła  po lityczne v\ 
P o lsce  nie docen ia ją  d o ty ch czas  
tego, co  się dzieje w  C zech o sło 
w acji, nie zd a ją  sobie sp ra w y  z 
ch a rak te ru  teg o  doniosłego p ro 
cesu  politycznego , jaki z a p o c z ą t
k o w a ła  tam  p o lity k a  n iem iecka i 
jakie on m oże p ociągnąć  skutki 
dla P o lsk i.

P rze c ież  i w  P o lsce Jest liczna 
i dobrze  zo rg an izo w an ą  m niej
szość  n iem iecka, k tó re j pozycja 
gosp o d arcza  da je  jej p o d staw ę  
ekspansji po litycznej. P rz y  tym  
lie trz e b a  zapom inać, że sp raw  t 

u k ra iń sk a  b y ła  i je s t jednym  z 
narzędzi po lityk i niem ieckiej nie 
ty lko  w  P o lsce , ale i w  Europie 
W schodniej. P o  A nschlussic Au
strii do  R z e sz y  sp ra w a  ta  staje 
sie b a rd z ie j ak tualna , p rzejęcie  
zaś p rzez  ru c h  u k ra iń sk i w  Pol
sce  tak ty k i sudeckiej i jego n a 
głe nasilen ie  w s k a z y w a ły b y  na 
to, że za sad y  s to so w an e  w obec 
C zechosłow acji m ogą s tać  się o- 
gółną za sad ą  polityki niem ieckiej 
w  E uropie śro d k o w ej i. w sch o d 
niej. P o le g a ła b y  ona na  dążeniu  
do rozbic ia  spoistości w e w n ę trz 
nej p ań stw  po łożonych  na ty m  
obszarze , o słab ien ia  ich za po
m ocą fe rm en tó w  n a ro d o w o śc io 
w ych i uczyn ien ia z nich ła tw e 
go te ren u  p o lity czn y ch  i gospo- 
d a rzy ch  w p ły w ó w  niem ieckich. 
R zesz a  n iem ieck a  obecnie nie z a 
chow a się b iern ie  w  s to su n k u  do 
p ań stw  śro d k o w o  i w schodnio  - 
eu ropejsk ich  i napew no  dążyć  
będzie —  jeśli nie do  n arzucen ia  
im sw ej p rzew ag i —  to p rz y n a j
m niej do uczy n ien ia  z n ich  siły  
jak  najm niejszej.

P o tę g a  n iem iecka znow u rz u 
c a  g ro źn y  cień na p a ń sw ta  E u 
ro p y  śro d k o w ej i w schodniej!

Franciszek Bąumgart.

WIEDZE

N a  w sc h ó d
Podajemy kilka wypowiedzi nic 

mieckich z okresu wielkiej woj 
ny, które przypomnieć nam w in
ny, jak żywiołowym było parcie 
Niemców na wschód w czasie kie 
dy, jak im się zdawało, cały świat 
stoi przed nimi otworem.
Rudolf Martin: broszura „Der

W eltkrieg und sein Ende“. Berlin 
1915 r.

Niemcy i Austria winny zabrać i 
podzielić między siebie prowincje 
nadbałtyckie, — królestwo Polskie 
łącznie z Brześciem Litewskim i ca 
łe południe Rosji wraz z Kijowem, 
Odessą aż do Wołgi i morza Ka
spijskiego ...

A. Baftles: „Der Siegespreis
Westrussląnd — Deutsph“. Weimar 
1915.

Niezawodnie uda mi się dowieźć, 
że podbój i germanizacja Zachod
niej Rosji — do Dźwiny i Dniepru 
— jest nie tylko rzeczą możliwą, 
ale nawet konieczną, jeśli rny, — 
Niemcy mamy mieć przed sobą sa
modzielną przyszłość.

Przyszłość nasza leży nie na mo
rzu, lecz na lądzie. Potrzebujemy 
ziemi i pracy osadniczej by znów 
ozdrgwięć.

Johannesa Marlota broszura: — 
„Wie erhalten wir. in der Zukunft 
die erhebenden Krafie dieses Kr.ie- 
ges. Berlin 1915. Niemiecki ruch aę 
sadniczy wyładowujący się w daw 
nych stuleciach na wschód nazwa 
no wielkim dziełem narodu nie

mieckiego, gdyż siła państwowa o 
piera się na tych osadach. Rdzeń 
ne ziemie pruskie, to ziemie skolo
nizowane przez Niemców, obejmują 
one obszar wynoszący 3/5 dzisiej
szych Niemiec. Nie potrzebujemy 
wszakże pytać się historii, bo po
łożenie nasze w. sercu Europy pow 
tarza nam codziennie, że los Nie
miec zawisł od osadnictwa pogra
nicznego.

A  poza Wisła aż do Dniepru roz
ciągać się może polska posiadłość. 
Może tąm powstać ładne państwo 
polskie, przylegające z południą do 
dzierżaw rusińskich, do królestwa 
Ukraińskiego. W  tym  Polakom po
możemy.“

Broszura niemiecka:

„Was u-erden wir fordem". 1915 
Rozwiązanie problematu nie jest 
nowem; wynika ono z tysiąc lecia 
naszych dziejów i brzmi: — na 
W  schód! Olbrzymi tęp, bój narodów 
musi u) razie naszego zwycięstwa, 
sprowadzić wielką wędrówkę lu
dów. Żądamy ziemi —- nie żądamy 
ludzi.

Prusy wschodnie sa zbyt wąskim  
pomostem do wsęhgdu i krain pół
nocno - wschodnich. Należy go roz
szerzyć ■ i co najmniej odebrać te 
dzielnice, które przynależały do 
Prus do r, 180/ liib lepiej cały kraj  
po Wisłę (może bez Warszawy). Za
mienić go trzeba na niemiecki kraj 
chłopski.

Niemcy a Rosja.
N a s z e  d z ie je  u c z ą , że  ś c is łe  p r z y 

m ie rz e  n ie m ie c k o  r o s y js k i e  o d b y 
w a ło  s ic  zaw size k o s z te m  P o ls k i ,  
N ie m n ie j  j e d n a k  i  w o jn a  r o s y js k o -  
n ie m ie c k a  m o ż e  p o c ią g n ą ć  d la  n a s  
n ie b e z p ie c z n e  n a s tę p s tw a .  Z a c h o w a  
n ie  n e u t r a ln o ś c i  w  ta k i e j  w o jn ie  
b y ło  b y  rz e c z ą  b a rd z o  t r u d n ą ,  n i e 
b e z p ie c z e ń s tw o  z a ś  p rz e m a r s z u  
w o js k  „ s p r z y m ie rz o n y c h "  p rz e z  n a 
sze  t e r y to r i u m  j e s t  a ż  n a d to  w y 
m o w n e . P o z a  ty m  c e le  n ie m ie c k ie  

i w  R o s j i  s ą  n a jz u p e łn ie j  sp rz e c z n e  
z in t e r e s a m i  p o ls k im i.  N ie m c y  d ą 
ż y ły  b y  d o  u s a d o w ie n ia  s ię  n a  p o 
łu d n iu  R o s j i ,  do  o tw a r c ia  d la  sw e- 

' g o  p r z e m y s łu  r y n k ó w  r o s y j s k i c h  i 
do  u t r z y m a n i a  R o s j i  w  g o s p o d a r 
c ze j i  p o l i ty c z n e j  izą leżn o śc i o d  s ie 
b ie . 'G d y b y  c e le  t e  z o s ta ły  o s i ą g n ię 
te , z n a le ź l ib y ś m y  s ię  o to c z e n i ze 
w s z ą d  p r z e z  w p ły w y  n ie m ie c k ie  i  
m u s ie l ib y ś m y  w  n ie d łu g im  c z a s ie  

, z a m ie n ić  w  z w y k łą  k o lo n ię  n ie m ie c  
k ą .

Niemcy a ruch ukraiński.
R u c h  u k r a i ń s k i ,  iz p u n k tu  w id z e 

n i a  in te r e s ó w  i  p la n ó w  n ie m ie c 
k ic h ,, n ie  o g r a n ic z a  s ię  do  z a d a ń  o- 
s ł a b ie n i a  w e w n ę trz n e g o  P o ls k i .  P o 
s ia d a  o n  d la  p o l i ty k i  n ie m ie c k ie j  
z n a c z e n ie  o g ó ln ie js z e , w ią ż e  s ię  z 
z a g a d n ie n ie m  r o s y j s k i m  i  z p l a n a 
m i  e w e n tu a ln e g o  o p a n o w a n ia  o b 
s z a ró w  so w ie c k ic h .

(W y s ta rc z y  z a z n a c z y ć , ż e  p o w s ta 
n ie  n ie z a le ż n e g o  p a ń s tw a  u k r a i ń 
sk ie g o  i  w e jś c ie  jiego w  ś c iś le j s z y  
z w ią z e k  z N ie m c a m i b y ło  b y  ró w 
n o z n a c z n e  z o s ta te c z n y m  o to c z e 
n ie m  P o ls k i  i  s p r o w a d z e n ie m  je j  
do  r o l i  k o lo n i i  n ie m ie c k ie j  o ra z  
g ro z i ło  b y  u t r a t ą  w o je w ó d z tw  
w sc h o d n ic h  i  p o łu d n io w o -w s e b o d . 
p o  B u g  i  S a n .

Zygm unt Berezowski.

Polityka niemiecka.
P o l i t y k a  n ie m ie c k a  w  E u r o p ie  

ś ro d k o w e j i  w s c h o d n ie j  r o b i ł a  sz y b  
|  k ie  p o s tę p y ,  g łó w n ie  d z ię k i te m u , 

że  t u  n ie  n a p o ty k a ł a  n a  ż a d n e  p o 
w a ż n e  p rz e s z k o d y . I s to tn i e ,  b y ła  to  
a k c j i  w  k i e r u n k u  n a jm n ie j s z e g o  i - 
p o ru .  G d y  d z ia ł a n ia  N ie m ie c  p o z a  
E u r o p ą  b a c z n ie  ś le d z o n o , g d y  ic h  
p o w a ż n ie js z e  p o s u n ię c ia ,  c z y  g d z ie ś  

j w  W e n e z u e li ,  c z y  w  M a ro k u , s p o 
ty k a ł y  s ię  z n a ty c h m ia s to w ą  r e a k 
c ją ,  — t u  p r a c o w a ły  o n e  sw o b o d 
n ie , k ła d ą c  f u n d a m e n ty  p o d  w ie lk ą  
k o n s t r u k c ję  p o l i ty c z n ą :  M i t te l-E u -
r o p a  i  B e r l i n  — B a g d a d .  N ik t ,  p o 
z a  k ie r o w n ik a m i  p o l i ty k i  n ie m ie c 
k ie j ,  d o b rz e  n ie  w id z ia ł ,  co  s ię  tu  
św ięc i, i  p la n ó w  n ie m ie c k ic h  n ie  
ro z u m ia ł .

Roman Dmowski.

wszelkie artykuły kąpielowe

i o s T a t n i e  NOW OŚCI

Najprzedniejsze wyroby krajowe.
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Na wsi głód
T u ż  za  m ia s te m  p o w ia to w y m  K o  

n in e m  (n ied a w n o  w łą c zo n y m  do  
o b sza ru  ivo j. p o zn a ń sk ie g o ) , je s t 
osada W . . .  s k ła d a ją c a  sie . w  cało  
ści z k a r ło w a ty c h  g o sp o d a rs tw . Ic h  
w ła śc ic ie le  jp o s ia d a ją  p rze w a żn ie  
po  2 h e k ta r y  g r u n tu  (w lic za ją c  
s k ra w e k  łą k i) . B ęd ą c  raz. w  te j  o- 
k o lic y  za sze d łe m  d o  je d n e j  z  c h a 
łu p  i  za c zą łem  ro zm a w ia ć  z  g o sp o 
d a rzem .

— W id z is z  p a n  — opo tu iada  m i 
ju ż  d o b rze  po  tr z y d z ie s tc e , k r ę p y ,  
m iły  g o sp o d a rz  — u  n a s b ieda , że 
aż śm ie rd z i. Z ty c h  m o ic h  k i lk u  
m o rg ó w , k tó re  m a m , m u szę  w y ż y ć  
z żo n ą  i  d w o m a  d z ie ć m i i  dać j e 
szcze coś te śc io w e j. P o za  u p ra w ą  
teg o  k a w a łk a  n ie  m a m  ża d n e j i n 
n e j  p ra c y . N a m  r o ln ik o m  — dod a ł 
po  c h w ili  — m ie js k ie j  ro b o ty  w  K o  
n in ie  n ie  d a ją , ty lk o  m ó w ią : „ W y  
m u s ic ie  s ię  z  sw e j ro li u tr z y m a ć ,  
m a m y  ta k  d o sy ć  b e z ro b o tn y c h “.

— N o, a le  c h y b a  w a m  z teg o  co 
m acie , n a  ży c ie  n ie  s ta r c z y ?

M ó j ro zm ó w c a  n a  m o je  p y ta n ie  
d ra p ie  się  z  Z a k ło p o ta n ia  po  glo> 
w ie , w id zę , że chce odp o w ied zieć , 
lecz coś go od  teg o  k r o k u  povv- 
s t r  z y  m u  je .

P o  c h w ili  w a h a n ia  g o sp o d a rz  d a 
je  m i  o d pow iedź.

— U nas bo tak jest, że chleb to 
— smakołyk. Nawet to małe — tu  
wskazuje na swoje 5-letnie dziecko, 
które, siedząc na podłodze, bawi 
się łyżką  — nawet ono nie dostaje 
mleka, bo musimy je sprzedać do 
miasta, aby mieć na drobne wydat 
ki, potrzebfne w kuchni. B o  my  
wszyscy mamy tylko po jednej kro 
wie i rzadko konia, którego sobie 
wzajemnie wypożyczamy. Nasze po 
żywienie codzienne, to barszcz z bu
raków z ziemniakami lub żur: ra
no, na południe i wieczorem.

— A  no, n ie  d b a ją  o n a s!  ■— m ó 
w i z  g o ry czą .

— W ie le  m i  n ie  p o trzeb a . C h c ia ł
b y m  ty lk o  m ie ć  choć je szc ze  raz  
t y le  z ie m i, bo n a  t y m  w ie lk im  p a 
tera, c tw ie  c z ło w ie k o w i ż y ć  się  zb r z y  
d ło !

— N iec h  m i  p a n  p o w ie , p roszę , 
k ie d y  się  to  n a re szc ie  w s z y s tk o  
sk o ń c zy . K ie d y  p o m y ś lą  ta m  u  g ó 
r y  o u lże n iu  n a sze j d o l i f !  — za w o 
ła ł k u  m n ie  z  za w iśc ią .

T rzeb a  w id z ie ć  te n  o g ro m  k r z y w 
d y , która, ziem ia, p o lsk a  n a sią k a .

B em .

Drzednik u spółce i  hondełesem

HONOR P0UT9 CZH9

W  „O zonie".
— iMoi p an o w ie , 'trzeb a  się  zde

cydow ać, k tó rę d y  iść  m a m y  — n a  
p ra w o , n a  lewo, czy śro d k iem .

— To je s t  o b o ję tn e , k tó rę d y . C h o 
dzi o to , żeby  się  .nie sp o tk a ć  :z n a 
rodow cam i.

— O d ra z n  m ów iłem , że trz e b a  
iść % ż y d a m i. P o  co by ło  g łow ę z a 
w racać!

Nowe p rzy s ło w ia .
U rz ą d  iS k a rb o w y  m a  w y d a ć  j e 

szcze  jeden, p a p ie r e k , k tó r y  n o s ić  bę  
d z ie  t y t u ł :  „Co tw o je  to  i  m o je “.

„T im es n a p is a ł  10 je d n y m  d y 
p lo m a c ie  pew nego k ra ju ,  że je s t  n ie  
ty le  d y p lo m a tą , i le  d y p lo m a to l-  
k iem .

Ł A JD A C T W A  ŻY D O W SK IE

co raz  b ard z ie j dziś n a  w ierzch  
w y ch o d zą  dzięki czujności po l
sk iego  sp o łeczeń stw a , a je szcze  
częście j p rzez  zb y tn ia  chciw ość 
sam y ch  ży d ó w , k tó rz y  n ie um ie
ją   ̂zadow olić  się norm alnym  
sw oim  w y zy sk iem  ,ale dążą do 
100%  za ro b k ó w  i do n iszczenia 
polskiej konkurencji, żeb y  im już 
nic nie p rzeszk ad zało .

P odam  ty p o w y  p rz y k ła d  h ań 
b iącej SPÓŁKI ŻYDA Z P O L A 
KIEM  na te ren ie  p o w ia tu  w y rz y 
skiego.. O tóż ży d  K enigel, k tó ry  
p rzed  p a ru  la ty  łaz ił po w siach  
n a  P o m o rzu  o b d a r ty  i obsraaro- 
w a n y  jak  p ra w d z iw y  h a łac ia rz  
i w c isk a ł ludności tam tejszej naj 
ro zm a itszą  tan d e tę , o b ez n aw szy  
się z  te ren em  pom orskim  i po 
znańsk im , p o stan o w ił z ro b ić  z ło 
ty  in te re s  i p rze rzu c ił się na  h an 
del o w oców  i dziś pom im o to, że 
nie um ie p isać  i czy tać , m a b o 
ga to  za o p a trzo n y  sk arb iec , żosie 
w y sy ła  do K ryn icy , w y p o saży ł 
sy n a  i có rkę, m ieszka w e  w ła s 
nej k am ien icy  w  K rakow ie . M a 
011 do in te re só w  15— 20 000 k a 
p ita łu  o b ro tow ego .

D opom ógł m u do tego  i „d źw i
g n ą ł"  go życzliw ie  —  P o lak  p. 
A lek san d er P io tro w sk i —  u rz ęd 
n ik  z a rz ą d z a ją c y  m ajętnością  Ko 
m o ro w o  (pow . W y rzy sk ) k tó ra  
ie s t w łasn o śc ią  PO L SK IE G O  KO 
M IT E T U  O PIE K I NAD D Z IE C 
KIEM  (zarząd  m ieści się w  W ar 
szaw ie , C zern iak o w sk a  131). — 
ż y d  szy b k o  p rzek o n a ł się, że 
m ożna tam  za ro b ić  roczn ie  p a rę  
ty s ię c y  z ło ty ch  i p o stan o w ił 
sw ó j s p ry t sza tań sk im  p o d s tę 
pem  ^w ykorzystać . S tw ie rd z iw 
szy , że  p . P io tro w sk i A leksander 
je s t chw ie jnego  ch a rak te ru , posta  
n o w ił sch w y c ić  go w  sw oje  
szp o n y  i Uzależnić od  sieb ie . — 
P rz e c z u w a ją c  w  ty m  d o b ry  in 
te re s , s tw ie rd z ił p o trze b ę  w ięk 
szego  k ap ita łu  i z a an g ażo w ał so 
b ie  spó ln lka  w  osob ie  b rac i S za 
ferów  z B ędzina, zn an y ch  na te 
re n ie  c a ły c h ' K atow ic  jako n ie
u czc iw y ch  k o n k u ren tó w , s ły n ą - 
clych iz łap o w n ic tw a  i p rzek u p 
s tw a   ̂obsług i kolejow ej, k tó rzy  
w  k ró tk im  czas ie  na n ieuczciw ej 
d ro d z e  dorobili się  znacznego  
m ajątku .

Sp&sobf iydow skie
D o n o szą  n am  z P o zn an ia , że 

sk ład  o b aw ia  p rz y  ul. W odnej 27 
(n ieruchom ość jes t w łasn o śc ią  
W o jew ó d z tw a) zap isan y  n a  n a
zw isko  H elen y  P rz y b y łó w n y  jest 
co najmniej! pod k u ra te lą  ży d o w 
ską. Bo jakże inaczej tłu m aczy ć  
sobie fak t, że  k lucze od sk ładu  
p rzy n o si i za b ie ra  ży d  Folm au 
lub k to ś  z  jego ro d z in y ?  Folm an 
p o siad a  sk ład  o b u w ia  p rz y  ui. 
W oźnej, ale tam  żaden  P o lak  
kluczam i nie dysponu je.

Nie do w ia ry , a  jednak  jest 
p raw d z iw e , że  żydz i tak  się do 
robili w  ciągu jednego, sezonu o- 
w ocow ego , że kupili sob ie w 
W a rsza w ie  KAM IENICĘ ZA 35 
- -4 0  TY SIĘ C Y  ZŁO TY CH .

P rz e d e  w szy stk im  w y k o rz y 
stali zu p e łn y  b ra k  o rien tacji p. 
P io tro w sk ieg o , k tó ry  n aw e t nie 
w ie, jakiej w a rto śc i m a d rzew a  
w  sad z ie  i d la tego  ży d z i w y 
dzierżaw ili sad  za  cenę o 20%  
n iższą  od najm niejszej d z ie rża 
w y  jak ąb y  n ależało  zap łac ić . N a
stępn ie  m ając p. P io tro w sk ieg o  
w  sw o ich  ręk ach  b ra li to w a r  
bez w ag i i za rab ia li na ty m  d ru 
g ie 10.000 z!, do tego  dodać n a 
leży  lichw iarsk i z a ro b ek  p rz y  
sp rzed aży , k tó ry  w y n o sił 40%  
czyli 15.000 do 20.000 zł. G dy to  
w szy s tk o  dodam y, p rzek o n am y  
się, że  rz ecz y w iśc ie  zarab ia li 
k w o tę  35 do 40.000 zł.

W  tej sam ej m ajętności z a k u 
pili spec ja lny  tran sp o rt .gruszek, 
p łacąc  za  niego śm ieszną cenę
3.000 z ł a  sp rzed a jąc  za  7.000 zł, 
je s t to  w p ro s t n ieb y w ałe , ażeb y  
p rz y  legalnej w ad ze  i od p o w ied 
niej cenie ry n k o w e j m ożna z a ro 
bić p rzesz ło  100 pet na uczciw ej 
drodze.

O to  d o w o d y  ch a rak te ry zu jące  
g osp o d ark ę  w spom nianej m a ję t
ności opanow anej zupełn ie  p rzez  
ży d ó w , a ad m in is tro w an e j p rzez  
p ach o łk ó w  ży d o w sk ich . P o n ie 
w aż  jes t to  g ro sz  publiczny , na 
k tó ry  m y P o la cy  jed y n ie  się sk ła  
dam y, jest to  g łos w o ła jący  o 
pom stę  do N ieba, a ż eb y  ŹA P O L  
SK IE PIEN IĄ D ZE W Y ŻEB R A 
NE OD SPO Ł E C Z E Ń ST W A  
PO L S K IE G O  ŻYDZI D O R A B IA 
LI SIĘ  FO R TU N .

Jó ze f W ojciechow ski.

Niemcy M e t  groźni
P is m a  w ro g o  u sp o so b io n e  ’do r u 

ch u  n aro d o w eg o  tw ie rd z ą , że S tro n  
n ic tw o  N aro d o w e n ie  p o s ia d a  w ła s 
nego  p ro g ra m u  i d la teg o  z a jm u je  
się. ty lk o  k w e s tią  żydow ską .

M y zaś tw ie rd z im y , że ro z w ią z a 
n ie  k w e s tii  ży d o w sk ie j je s t  ty lk o  
n a jw a ż n ie js z y m  i n a jp i ln ie js z y m  
e tap e m  w budow ie  W ie lk ie j P o lsk i. 
P o za  ty m  _ tw ie rd z im y , że k w e s tia  
ta  n ie  m oże p rz e s ła n ia ć  n a m  in 
nych , ró w n ież  w aż n y ch  p rob lem ów , 
k tó re  m u sz ą  b y ć  z a ła tw io n e  zgod
n ie  iz n a ro d o w ą  R a c ją  S ta n u , g d y ż  
ty lk o  w ten czas P o ls k a  s ta ć  b ęd z ie  
n a  s iln y c h  fu n d a m e n ta c h  i 'będz ie  
m o g ła  p rz y s tą p ić  do rea lizacji, 
sw y ch  d z ie jo w y ch  za d ań .

A by  udow odnię , że w sp ra w ie  n ie  
m ie ck ie j p rz y s tę p u je m y  do re a liza 
c ji p ro g ra m u ,  p o d a je m y  p o n iże j 
sp ra w o z d a n ie  z o b ra d  P o z n a ń s k ie 
go  W y d z ia łu  W ojew ódzk iego , k tó re  
o d b y ły  się  w d n iu  9 bm.

N a w stę p ie  d o w ia d u je m y  się, że 
b u d że t se jm ik u  w o jew ódzk iego  ob 
n iż y ł się  o  400 ty s . z ł ze w zg lędu  
n a  z n a c z n ie  s ła b szą  s iłę  p ła tn ic z ą  
n o w y ch  p o w ia tó w , po d czas g d y  p o 
w ia ty  o d d an e  P o m o rz u  b y ły  n a j 
le p szy m i p ła tn ik a m i. M inio  to  zgod 
n ie  z z a p a try w a n ie m  K lu b u  N a ro 
dow ego W y d z ia ł W o jew ó d zk i s ta .

n ą ł  n a  s ta n o w isk u , że obok kon iecz  
noiści p o p ie ra n ia  i  w z m a c n ia n ia  ży 
w io łu  p o lsk ieg o  w  n o w y ch  p o w ia 
ta c h  w  s to s u n k u  do żydów , ró w n o 
w ażn y m  z a g a d n ie n ie m  je s t  w zm oc
n ie n ie  p o lsk ieg o  s ta n u  p o s ia d a n ia  
n a  n a szy c h  k re sa c h  zachodn ich . W  
zw ią zk u  z po w y ższy m  W y d z ia ł W o 
je w ó d zk i z a g w a ra n to w a ł P o z n a ń 
sk ie j K a s ie  B ezp ro cen to w ej d a lszą  
pożyczkę w  w y so k o śc i 50 ty s . zł, od 
k tó re j  p ro c e n ty  p o k ry w a ć  będzie 
sa m o rz ą d  w ojew ódzk i. R ów nocześ
n ie  u tw o rzo n o  sp e c ja ln y  fu n d u s z  
p o m o c y  d la  W ie lk o p o lsk ic h  p o w ia 
tó w  n a d g ra n ic zn y c h  w  w ysokośc i 
300 ty ś , zł,

U ch w a ły  te  są  w y n ik ie m  in te n 
sy w n e j a k c ji  u św ia d a m ia ją c e j  p ro . 
w ad zo n ej p rzez  S tro n n ic tw o  N a ro 
dow e n a  rzecz z ro z u m ie n ia  n ieb ez
p ie cz eń stw a  n iem ieck iego .

A k c ję  tę  p ro w a d z ić  b ęd z iem y  d a 
le j, ró w n ież  p rzez  w z m a c n ia n ie  n a 
szych  p lacó w ek  o rg a n iz a c y jn y c h  na 
z a g ro ż o n y c h  te re n a c h  ta k  d ługo , aż 
o p in ia  p u b lic z n a  zm u si R ząd  P o l 
sk i do z a ję c ia  ja sn e g o  s ta n o w isk a  
i, oo zą ty m  idzie, do w y d a n ia  od 
p o w ied n ich  u s ta w , zg o d n y ch  z n a 
szym  i za łożen iam i w te j sp raw ie ,

FI. T A szkow ski,

C h le b  d la  P o la k ó w
W  J a r o s ła w iu  je s t  do n a b y c ia  

k o rz y s tn ie  k a m ie n ic a  z lo k a lam i i 
p la c e m  a  ta k ż e  sk ła d  k o lo n ia ln y . 
P o trz e b n a  je s t  r e s ta u r a c ja ,  sk ła d  
s k ó r  i obuw ia , sk ła d  k o n fe k c ji m ę
sk ie j i d a m sk ie j z p ra c o w n ią  k r a 
w iecką, tam że  je s t  jeszcze do n a 
b y c ia  no w o czesn a  p ie k a r n ia  z b u 
d y n k a m i o raz  p o trz e b a  e z a p k a rz a  .1 
s k ła d u  p rz y b o ró w  w o jskow ych .

Onm kol. Doboszykskiego
W  p ią te k  w p o łu d n ie  S ąd  N a j

w yższy  o g ło s ił w y ro k  w sp ra w ie  
inż. A d a m a  D oboszyńsk iego .

iSącl N a jw y ż szy  p o s ta n o w ił: w y 
ro k  S ą d u  O kręgow ego  w e Lw ow ie, 
ja k o  s ą d u  p rz y s ię g ły c h  w części 
sk a z u ją c e j inż. A. D oboszy ń sk ieg o  
7, a r t .  252 k. k. i a r t .  47 p ra w a  o 
b ro n i u c h y lić  i p rz e k a z a ć  w te j czę 
ści sp ra w ę  do p o n o w n eg o  ro z p a 
t r z e n ia  iSądow i O k ręg o w em u  we 
L w ow ie. W  p o z s ta łe j części s k a rg ę  
k a s a c y jn ą  p r o k u r a to r a  oddalić .

W y ro k  pow yższy  oznacza, że inż. 
A. D o b o szy ń sk i p ra w o m o c n ie  zo
s ta ł  ju ż  u n ie w in n io n y  z  za rzu tó w , 
k tó re  o b ję te  z o s ta ły  p y ta n ia m i d la  
ła w y  p rz y s ię g ły c h  ort 1 do 3 i od 
5 do 10.

P o z o s ta ł n a to m ia s t  do ro z p a trz e 
n ia  w y ro k  S ą d u  O k ręg o w eg o  we

L w ow ie p o w zię ty  n a  p o d s ta w ie  od 
pow iedz i p rz y s ię g ły c h  7 g ło sam i, 
że inż. A. D oboszyński. w in ie n  je s t, 
iż „w n o cy  z 22 n a  23 cze rw ca  1936 
r. w M y ślen icach , n a  czele g ru p y  
złożonej z 20 lu d z i w y d zie lo n e j izę 
sweigo o d d z ia łu  zb ro jn eg o , w ta r 
g n ą ł  do lo k a lu  p o s te ru n k u  P o l ic j i  
P a ń s tw o w e j i z a b ra ł s ta m tą d  w spół 
n ie  z b ęd ą cy m i p o d  jeg o  ro zk a zam i 
u c z e s tn ik a m i w y p ra w y  14 k a r a b i
nów ,' 4 rew o lw ery , a m u n ic ję  i  in n e  
p rz e d m io ty  w y ek w ip o w an ia  p o lic y j 
n ę g o “ . '

In ż . A . D o b o s z y ń s k ie g o  b r o n i l i :  

ad w , A d a m  P o z o w s k i  — p r.eaes o- 

k rę g o w y  iS tr. N a r .  w  K ra k o w ie ,  — 
a d w . J a n  P i e r a c k i  ze  L y m w ą , ą d w ; 
Z b ig in e w  S ty p u łk o w s k i  j  j ad w . 

C z e rw iń s k i  z W a rs z a w y ,



JB okaterski w yw iad  narodow ców  w rc i e
JO"*’ '
Pedro jeszcze wpatrywał się w 

plan, zapamiętując sobie dokład
nie poszczególne przejścia, gdy 
wtem posłyszał okrzyk Leona 
pełen bezgranicznego zdumienia.

Podbiegł przeto ku nie
mu, a Leon wówczas powiedział 
tytko jedno słowo:

— P atrz !!!
Na stoliczku w srebrnej, skrom 

nej oprawce stała mała fotografia 
mężczyzny. Nic w tym nie by
łoby dziwnego, gdyby nie to, że 
mężczyzną na fotografii był... Pe 
dro Areyalo!

XII. Nadzieja.
Przyjaciele pogrążyli Się w za 

dumie. Już poprzednio zacieka
wiły ich mocno tajemnicze wy
padki, ale poważnie zaniepokoi
li sie dopiero fotografią, stojącą 
na stoliku. Zaniepokojenie potę
gował fakt, że Pedro na zdjęciuu 
był ubrany w garnitur noszony 
przez niego obecnie, a zatem fo
tografią zrobiono zaledwie przed 
paru dniami.

Niczym nie umieli sobie zagad
ki wytłumaczy. Tymczasem ze
gar stojący opodal wydzwonił 
godzinę trzecią. O tej porze wra
cać do domu było niebezpiecz
nie. a poza tym Pedro chciał za 
dnia poznać Złoty Pałac i zorien
tować, gdzie są chowane na noc 
wszystkie ważniejsze papiery. 
Postanowili przeto, że Leon wyj 
dzie przez kapliczkę i uda się do 
domu, a Pedro zostanie. Wieczo
rem Leon powróci z aparatem 
fotograficznym przez pomnik Sa 
tyra. Stanie pod statuą punktual
nie o 10 wieczorem, a Pedro o- 
tworzy mu wejście.

Serdeczny uścisk dłoni i Leon 
opuścił kapliczkę. Pedro jeszcze 
nadsłuchiwał pilnie przez chwilę, 
gotów w każdej chwili pospie
szyć przyjacielowi z pomocą, ale 
wesoły gwizd oznajmił mu, że 
Leon jest za ogrodzeniem. Wró
cił więc do korytarza i powoli 
przybył do celi.

W chwilę potem wygodnie roz 
łożył się na tapczanie. Nad gło
wą Zawiesił rewolwer, sprawdził 
czy może go szybko chwycić i 
próbował zasnąć. Ale długo mu 
nie przynosiła spoczynku rozgo
rączkowana wyobraźnia. Nie

mógł zapomnieć smaku ust nie
znajomej...

Jak długo spał. nie orientował 
się. Otworzył oczy, ale wokół 
niego panowała ciemność. Chwi
lowo nie wiedział, gdzie się znaj
duje, ale wkrótce przypomniał so 
bie o wszystkim.

Już miał wstać z tapczana, gdy 
posłyszał delikatny oddech koło 
siebie. Wyciągnął rękę i dotknął 
czyjejś twarzy. A jednocześnie 
poczuł jak obejmuje go dwoje 
rąk. a ciepły, taki dziwnie miły 
głos szepce mu w ucho:

— Nie zapalaj światła i nie 
staraj się mnie poznać. Znasz 
mnie Pedro i ja cię znam, kocha
ny mój. ale lepiej będzie, gdy je
szcze nie odkryjesz prawdy. 
Niech ci wystarczy tylko, że je
stem dla innych „Damą w Czer
ni1. Później, później, gdy kraj 
nasz będzie wolny, później in
nym mnie nazwiesz imieniem. A- 
le póki nie wypełnisz do ̂  końca 
czekających cię zadań, póki nie 
staraj się odkryć mego nazwiska. 
Daj słowo, kochany, dobrze? Nie 
będziesz usiłował odkryć tajem
nicy?

— Nie „Damo w Czerni11! — 
odparł poważnie Pedro.

— To dobrze! — wyszeptała 
kobieta. — A teraz słuchaj. 
Wiem, o co ci chodzi i chętnie 
pomogę. Słyszałeś pewno, jaki 
strach czują ci sowieccy panko
wie przede mną. Otóż my to wy 
korzystamy, Pedro. Ale teraz 
jest 6 godzina rano i nim oni 
zaczną prace, upłynie dobre kil
ka godzin. I ja i ty jesteśmy zmę 
czeni. Pocałuj więc mnie mocno 
i śpijmy. Dobrze?

Nie ociągał się długo Pedro 
ze spełnieniem prośby „Damy w 
Czerni11.

Nim jednak usnął, usłyszał je
szcze:

— Tak sie cieszę, że wreszcie 
odnalazłam Ciebie, kochany. Tak 
się cieszę, że mam Cię przy so
bie. Już wtedy na korytarzu nie 
mogłam sie powstrzymać, by cię 
nie ucałować. Dobranoc Pedro!

— Dobranoc, miła!
Ale nim usnął, przyrzekł sobie 

że pojutrze, o ile to będzie moż- 
liwe, sprawdzi jedną, drobną 
rzecz. I

A Leon Gonsalez powróciwszy 
do domu, wezwał do siebie kie
rownika nadajników i polecił na
tychmiast przekazać do Burgos 
depeszę:

„Zlecenie, będzie wykonane. — 
Stop. Powodzenie przechodzi gra 
nice. Stop. Za trzy dni umyślne
go po dokumenty. Stop. Najlepiej 
samolot 80 km od miasta. Stop- 
Przywieziemy w oznaczone miej 
sce wszystko. Stop. Zakazać bom 
bardowania Złotego Pałacu. Stop 
Do odwołania. Stop. Leon11.

Gen. -Santaąuilla przeczytaw
szy depeszę zaniósł ją natych
miast do naczelnego wodza. Ten 
po zapoznaniu się z treścią jej 
rzekł:

— Diabły nie ludzie. Mianować 
kpb Areyalo majorem, a obu u- 
dekoroWać krzyżami kawaler
skimi „Zotego Runa11.

I zadowolony zatarł ręce gen. 
Franco, naczelnik narodowej Hi- 
Hiszpanii.

XIII. Śmiałym los sprzyja.
Około południa Pedro wraz z 

„Czarną Damą11 ruszyli koryta
rzami podziemnymi do pałacu. 
Kobieta zorientowana doskonale 
w labiryntach przejść minęła po
koje parterowe, przeznaczone 
dla niższych urzędników i prze
różnego rodzaju gońców, tłuma
czy, radiotechników, telefonistów 
kierując się śmiało w stronę szta 
bu.

Znaleźli się wkrótce przy ga
binecie Antonowa Owsiejenki, na 
czalnego komisarza sowieckiego 
dla spraw Hiszpanii.

Owsiejenko, człowiek niewia
domego pochodzenia, wyróżnił 
się w pierwszych latach rewolu
cji zimną krwią w mordowaniu 
inteligencji i „kułaków11. Ze 
względu na znaczną ogładę to
warzyską oraz znajomość języ
ków został przydzielony do służ
by dyplomatycznej i wkrótce, po 
zamordowaniu posła sowieckiego 
Wojkowa, otrzymał nominację 
na reprezentanta Sowietów w 
Warszawie.

Za jego urzędowania — jak 
twierdzili wtajemniczeni —• pol- 
polska partia komunistyczna roz 
wimęła się bardzo dobrze. Ko

muniści opanowali większość ży
dowskich ugrupowań politycz
nych, wdarli się za plecami wy
sokich dygnitarzy do stowarzy
szeń pseudo-humanitarnych, a w 
rzeczywistości — opanowanych 
przez żydów lub rozmyślnych 
przechrztów i wreszcie zagnieź
dzili sie w partiach socjalistycz
nych.

Kiedy zaczęła się ziemia palić 
pod nogami, tuż przed zdemasko
waniem właściwej- roli pana po
sła, Owsiejenkę odwołano, uni
kając dzięki temu skandalu dy
plomatycznego. Przez pewien 
czas b. poseł tułał się po komi
sariacie spraw zagranicznych w 
Moskwie, aż wreszcie wylądo
wał w Madrycie.

W chwili, kiedy Pedro z towa 
rzyszką obserwował gabinet de
legata Moskwy przez drobne 
szparki w wytłaczanej bogato 
tapecie, Owsie jenko rozpoczyna' 
urzędowanie.

Służbiście wyprostowanemu a- 
diutaintowi rozkazał:

— Złożą mi natychmiast ra
porty... Notować! Agitacionnyj 
propagandno - politiozeskij ot- 
dieł; Madryckij otdieł gławnoje 
uprawlenje gosudarstwiennoj bie 
ropastnosti oraz kotrazwiedocz- 
nyj otdieł da agientumyje danny- 
je.

Oficer odimaszerował a Pedro 
wytłumaczył „Damie11 znaczenie 
poszczególnych nazw:

— Widzisz, Owsiejenko we
zwał do złożenia raportu wy
dział agitacyjno - polityczny, ma 
drycki oddział głównego zarzą
du bezpieczeńswta państwa czyli 
owego słynnego G. P. U. prze
mianowanego obecnie na G. U. G.
B. oraz zażądał od kontrwywia
du danych agencyjnych. A teraz 
cicho ! Może i o nas coś się do
wiemy!

Nie mylił się Pedro. Po otrzy
maniu raportu od Prop-agitu, O- 
wsiejenko przejrzał go tylko po
bieżnie i złożył do teczki, jednej 
z wielu zamkniętych w kasie o- 
gniotrwałej. Wysłuchał następnie 
relacji G. P. U. i wreszcie zażą
dał raportu od kontrwywiadu.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, wy
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m ają praw a domagać 

się niedostarezonych numerów, lub  
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K . 0 . Poznań 211424. N r. kartoteki 
pocztowej Poznań I.  118. Nadesłanych ręko
pisów  nie zwraca się. Redakcja >. udziela od
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor p rzy j
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  świąt 

od godziny 11—18.

O G ŁO SZ EN IA  na stronie 4-łamowej 20 gro
szy od 1 łamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej
sca W% drożej. D R O B N E ogłoszenia (naj
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkow ych!: 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze głowo 
10 gr; D la  poszukujących p racy bezrobot
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr* każde 
dalsze 5 gt. —  Ogłoszenia do num eru p rzyj

m uje się do wtorku godziny 10-tej.



POZNAŃ-miasto
S e k c ja  Ż e ń s k a  S . N . w  P o z n a n iu  

z b ie r a ła  p rz e z  c a łą  z im ę  p ie n ią d z e  
n a  k o lo n ie  d l a  d z ie c i b ie d n y c h  
c z ło n k ó w  S t r o n n ic t w a  N a ro d o w e 
g o  W  p ią t e k  d n ia  17 Inn . o d b y ło  
s ię  b a d a n ie  le k a r s k ie  b l is k o  70 d z ie  
ci* k tó r e  w y s ła n e  b ę d ą  d o  p r z e p ię k 
n y c h  la s ó w  w  S ie r a k o w ie .

Z e b r a n ie  S . N . S t a r o ł ę k a  d n ia
15. V I .  38. R e f e r a t  k o l. K a c z k a .

FOZNAŃ-powiat
Z e b r a n ie  S . N . L a s e k  d n ia  15. V I. 

38. R e f e r a t  k o l. C h u d z iń s k i .
® 3 b rą n ie  S . N . P le w is k a  d n ia

19. V I .  38. R e f e r a t  k o l. K a c z k a .
iZ e b ra n ie  K o ła  S . N . S tę s z e w  dn . 

19, V I . 38. R e f e r a t  k o l. F r a n k o w -  
sk i.

MOGILNO
U b. ty g o d n ia  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  

k o ła  S tr z e lc e . R e f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. 
B r y ło w s k i  o r a z  ż e b ra n ie  p l .  G ę b ie  i 
z r e f e r a t e m  ko l. Ł a g a n o w s k ie g o .

U ch w alo n o ;'. 3 l i p c a  rb . u r z ą d z ić  
p o ś w ię c a n ie  p r o p o r c z y k a  o ra z  z ja z d
S . N . w  o b w o d z ie  G eb iee .

;W n ie d z ie lę ,  13 c z e rw c a  rb . o d b y 
ło  s ię  o b w o d o w e  z e b ra n ie  w  M o- 
k r e m  p la c ó w e k  — M o k re , P a r l i n ,  
S z c z e p a n o w o . P o  r a p o r c ie  k tó r y  
z d a ł  k o l. B a łc e r z a k  p re z . ipow. k o l. 
T rz c iń s k ie m u , p r z y s tą p io n o  do  w y 
g ło s z e n ia  r e f e r a tó w .

P r e z e s  p o w . k o l. T r z c iń s k i  m ó w ił 
„O  s y t u a c j i  p o l i ty c z n e j  w  P o lsc e " , 
k o l. B r y ło w s k i  „ O  s łu ż b ie  id e i  n a 
ro d o w e j" ,  a  k o l. B a łc e r z a k  w  r e f e 
r a c i e  .M y ś lą  w  p rz y s z ło ś ć "  m ó w ił  
o n o w y m  ła d z ie ,  k tó r y  z n ie s ie  p o 
d z ia ły  i  l in ie ,  d z ie lą c e  N a ró d ,  a  
s t w a r z a ją c  s p r a w ie d liw o ś ć  sp o łe c z 
n ą ,  u c z c iw o ść  i  s i ł ą  N a r o d u  s tw o 
r z y  W ie l k ą  P o ls k ę .

W ie lk a  to  d r o g a  i  c ię ż k a , lecz  
je d y n a .

WOLSZTYN
D n ia  12 b m . w  p o g r a n ic z n e j  w s i 

K o p a n ic a  n a  s a l i  S t r z e ln ic y ,  w ś ró d  
p r z e p e łn io n e j  s a l i  z a g a i ł  z e b ra n ie  
k ie r o w n ik  K o ła  S . N . L e h m a n n  K a 
ro l .  P o  o d ś p ie w a n iu  P i e ś n i  B o jo 
w e j g o d z in n y  r e f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. 
D a r g a s ,  p r e z e s  M ło d z ie ż y  W sz e c h 
p o ls k ie j  iz P o z n a n ia .  P r e l e g e n t  m ó 
w ił  o N ie m c a c h  w  W ie lk o p o ls c e , n a  
Ś lą s k u  i  P o m o r z u ,  w s k a z u ją c  n a  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , j a k i e  s i ln y  g o 
sp o d a rc z o  e le m e n t  n ie m ie c k i  s t a n o 
wi- n a  p o g r a n ic z u  d la  P a ń s t w a  P o l 
sk ie g o , ;Z k o le i  r e f .  o rg . k o l. O l
s z e w sk i w y g ło s i ł  r e f e r a t  n a  t e m a t  
„ F a łs z y w i  n a ro d o w c y " , w y w o d z ą c , 
że n a  n ic  n ie  p r z y d a  s ię  s a n a c j i  u -  
b ie r a ć  w  p ió r k a  n a ro d o w e , g d y ż  
N a r ó d  P o ls k i ,  je ż e l i  c h o d z i o u n a 
ro d o w ie n ie  P o l s k i  z n a  je d e n  d ro g o 
w sk a z  a  ty m  d ro g o w s k a z e m  je s t  
w y c h o w a w c a  i  w ó d z  N a r o d u :  —
-Dmowski.

T ego  s a m e g o  d n ia  o g o d z . 16,30 
o d b y ło  s ię  d r u g i e  z e b ra n ie  o b w o d o  
w e  w  R a k o n ie w ic a c h  ń a  s a l i  p . 
S w ie tle w śk ie g o . Z e b ra ło  s ię  p r z e 
sz1 o 250 osóib. P o  z d a n iu  r a p o r t u  
p rz e z  k ie ro w n ik a  K o la  R a k o n ie w ic  
ce  koL  iS z c y g ła  d o d ś p ie w a n iu  P ie -  
s n i  03 o w e j r e f e r a ty  w y g ło s i l i  k o l.
D a r g a s  i  O lszew sk i.

KROTOSZYN
W  n ie d z ie lę  19 b m . o d b y ło  s ię  ze

b r a n i e  S . N . w  K r o to s z y n ie ,  n a  
k tó r y m  p r z e m a w ia l i  p re z . p ó w . k o l. 
d r  K o la s iń s k i ,  k o l. W a r d e j n  i  k ie r .  
k o ła  k o l. R a ta j c z a k .

Srem
N a  z e b r a n iu  c z ło n k o w sk im  w  d ń . 

19 b m . r e f e r a t  o m a s o n e r i i  w y g ło s i ł  
k o l. W a rd e jn .

CZARNKÓW
W  L u b a s z u  p o d  C z a rn k o w e m  o d 

b y ła  s ię  w  u b ie g ł ą  n ie d z ie lę  u r o 
c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  n o w e g o  p r o 
p o r c a  m ie js c o w e g o  k o ła  S . N .

W  g o d z in a c h  r a n n y c h  o d b y ł s ię  
r a p o r t  i  p r z e g lą d  c z ło n k ó w  S . N .,

p r z y b y ły c h  b . l i c z n ie  z  p o b l i s k ic h  
m ie js c o w o ś c i .  P o ś w ię c e n ia  p r o p o r 
c a  d o k o n a ł  w  c z a s ie  s u m y  k s . C o f- 
ta ,  w y g ła s z a j ą c  p r z y  ty m  g łę b o k ie , 
o k o lic z n o śc io w e  k a z a n ie .  N a s tę p n ie  
o d b y ła  s ię  d e f i la d a  p r z e d  w ła d z a 
m i  o r g a n iz a c y jn y m i  S . N .

N a  z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i  o d 
b y ło  s ię  w ie lk ie  z e b ra n ie  p u b lic z n e  
S; N „  n a  k tó r e  p r z y b y ło  p rz e s z ło  
600 o só b . P o  o d ś p ie w a n iu  „ P ie ś n i  
B o jo w e j"  i  z a g a j e n iu  z e b r a n i a  n a 
s t ą p i ło  w rę c z e n ie  p ro p o r e a .  P r z y 
rz e c z e n ie  o d e b r a ł  k o l. J a n u s z  P a -  
ta lo n g ,  — w r ę c z a ją c  ró w n o c z e ś n ie  
p ro p o r z e c  z a s tę p c y  p re z e s a  p o 
w ia to w e g o  S. N . k o l. K la w k o w l. 
T e n  z k o le i  w rę c z y ł  p ro p o r z e c  oho

Komuna w związkach klasowych
Niedawno w Krotoszynie „od

kryto" komunę w PPS. i w kla
sowym Związku Budowlanym 
Zagnieździła się ona nie byle 
gdzie, bo aż we władzach tych 
organizacyj.

Członkowie zarządu PPS. Fi- 
gaj i Szymczak dostali, każdy po 
6 lat, za działalność wywrotową. 
Sekretarz klasowego Związku 
Robotników Budowlanych Ko
nieczka ma za to samo o połowę 
mniej — 3 lata.

Oprócz nich zostali skazani: 
prezes klasowego Związku Ro
botników przemysłu spożywcze

go — Nowak — na 4 lata, dzia
łacze PPS. — Groberski ma 6 lat 
i Kruczyński — na 3 lata.

Ale w socjalizmie niema komu 
ny, oni nie lubią Rosji Stalina, a 
tylko kochają bolszewickie idee, 
a niektóry i pieniądze.

Proces wykazał charaktery
styczną łączność komuny z bez
bożnictwem. Mianowicie wymie
nieni działacze prenumerowali 
antykatolickie pismo: „Błyski
Wolnomyślicielskie".

Za mocno ich widać te „Bły
ski" rozgrzały.

Sanacyjny kwiatek
U b . ty g o d n i a  ń a  p u b l .  z e b r a n iu  

r a d y  m i e j s k ie j  w  P a k o ś c i  z  p r o t o 
k ó łu  l u s t r a c y j n e g o  d o w ie d z ia n o  się , 
że  n a  k o n c ie  n r  1161 M a r i i  J e r z y  
k ie w ic z o w e j,  ż o n y  a d w o k a ta ,  j e s t
10.000 z ł w k ła d u .  P o w s ta ł  o n  w  r .  
1934 w z g lę d n ie  1935 z p r z e le w u  z 
r a c h .  b ie ż ą c e g o  a d w o k a ta  J e r z y k ie  
w ic z a , n a  k tó r y  to  r a c h u n e k  k a s a  
z a p i s a ła  d e s e r w i tc  a d w o k a c k ie  n ie  
p o s i a d a ją c  n a  n ie  p o k r y c i a  w  g o 
tó w ce .

•O p e ra c ja  p o w y ż s z a  n a r u s z a  a r t .  
31 u s t .  I .  n o w e g o  p r a w a  K . K . O. a l  
b o w ie m  w  ty m  w y p a d k u  k a s a  w y 
s t a w i ła  k s ią ż e c z k ę  n ie  o t r z y m u ją c  
w k ła d u  g o tó w k o w e g o .

K . K . O . w  P a k o ś e i  óW ezas 
r z ą d z i ł  k o m is a r z  p . P o d g ó r s k i .  N a d  
m ie n ić  p r z y  ty m  w y p a d a ,  iż  p . 
m ee . J e r z y k ie w ic z  j e s t  w y b i tn y m  
d z ia ła c z e m  s a n a c y jn y m ;  o s ta tn io  
n a w e t  w y b r a n o  g o  z W y d z ia łu  P o 
w ia to w e g o  w  M o g i ln ie  d ó  s e jm ik u  
w o je w ó d z k ie g o .

T o  te ż  s łu s z n ie  p o s t ą p i ł a  r a d a  
m ie js k a ,  d o m a g a ją c  s ię  n a  w n io s e k  
r a d n y c h  k lu b u  n a ro d o w e g o  s ą d u  i 
k a r y  o ra z  u n ie w a ż n ie n ie  w k ła d u  
10 ty s ię c y .  S p o łe c z e ń s tw o  m i a s t a  
P a k o ś c i  o d  d łu ż s z e g o  ju ż  c z a s u  ś le  
d z iło  z u w a g ą  d z ia ła ln o ś ć  p p . k o  
m is a r z y .  Ż ą d a m y  w ię c  je s z c z e  r a z  
g ło ś n o  s ą d u  i  k a r y  d la  w in n y c h .

J .  B a łc erza k .

wszelkie artykuły plażowe, bieliznę, 
woale, kretony, płótna lniane, oraz 
prochowce damskie p o l e c a :

Dom Handlowy

c £  W o ź n i a k
Poznań Stary Rynek 85  -  Kram arska 16

r ą ż e m u . P r z e m ó w ie n ia  n a  z e b ra n ia : 
w y g ło s i l i :  k o l. T h ie l  z C z a r n k o w a  
i  k o l. J a n u s z  P a ta lo n g .  O b *  m ó w 
có w  n a g r o d z o n o  r z ę s i s ty m i  • k l a 
s k a m i.

P o d n io s łą  u ro c z y s to ś ć  n a r o d o w ą  
z a k o ń c z o n o  o d ś p ie w a n ie m  ..B y m *  a
M ło d y c h " .

ROGOŹNO
W  o s ta tn im  c z a s ie  z a o b s e rw o w a ć  

m o ż n a  n a  t e r e n ie  R o g o ź n a  iż  P o 
la c y  z a p o m in a ją  o  s w e j  g o d n o śc i-  
D o w o d e m  te g o  z b r a t a n i e  s i ę  p e w 
n y c h  o b y w a te l i  z  ż y d a m i  i  M ieni 
c a m i, z k tó r y m i  n ie  m o g ą  ś l ę  r o z 
łą c z y ć  n a w e t  n a  p rz e c h a d z k a c h  
p r z y ję c ia c h  f a m i l i j n y c h .  P o s tę p o  
w a n ie  t a k i e  o b u rz a  i  g o r s z y  w ię k  
szo ść  o b y w a te l i  n a s z e g o  m ia s t a .  —- 
W o b e c  te g o  z w r a c a m y  p o  r a z  o s t a t  
n i  u w a g ę  ty m  ży d o tf ilo m  i  b r a to  
N ie m c o m , iż  s ą  p o d  s ą d e m  o p in i :  
p u b l ic z n e j  i  j e ś l i  n ie  z m ie n ią  s w e 
g o  p o s tę p o w a n ia ,  o p u b l ik u je m y  ic h  
n a z w is k a  w  p r z y s z ły m  n u m e rz e .

U w a g a  P a n o w ie  U rz ę d n ic y  z R o 
g o ź n a , n ie  d a w a jc ie  z g o r s z e n ia  — 
p r z e s ta ń c ie  k u p o w a ć  to w a r  »  ż y 
d o w s k ic h  d o m o k rą ż c ó w .

Z e b r a n ie  P l e n a r n e  k o ła  S , N . R o 
g o ź n o  o d b y ło  s ię  1 c z e rw c a , R e fe 
r a t  w y g ło s i ł  k o l. H e n k e  n a  t e m a t  
„ H is to r ia  r u c h u  n a ro d o w e g o " .

JAROCIN
29. V . g o d z . 1 7 -ta  z e b r a n ie  w  S tę -  

g o sz y , k o l. S o ł t y s i a k  i  K la m e c k i  
j a k o  r e f e r e n c i ,  o b e c n y c h  100 o só b .

29. V . godiz. 20-t a  Ż e rk ó w , o b ec 
n y c h  o k o ło  300 o só b , r e f .  k o ł; C h u 
d z iń s k i.

22. V . g o d z . 1 7 -ta  z e b ra n i©  w  C ie l  
czy , o b e c n y c h  12 c z ło n k ó w  S . N . —  
r e f e r a t  k o l. G a w ry c h .

OSTRZESZÓW
W  n ie d z ie lę ,  d n ia  12 c a e rw c a  buv 

o b c h o d z iło  t u t .  T o w . P o w s ta ń c ó w  i  
W o ja k ó w  im . T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i ,
15 -lec ie  z a ło ż e n ia  T o w a r z y s tw a ,  z  
te j  to  o k a z j i  P o w s ta ń c y  z  b . f r o n 
t u  o s trz e s tz o w sk ie g o  w rę c z y li  a r m i i  
c ię ż k i k a r a b i n  m a s z y n o w y .

U ro c z y s to ś ć  m i a ła  c h a r a k t e r  n a 
ro d o w y , m im o , że  m ie js c o w y  Z w ią 
z e k  S t r z e le c k i  n ie  b r a ł  u d z ia łu ,  j a t  
ró w n ie ż  { O zo n o w y ) Z w ią z e k  W e te 
r a n ó w  P o w s t .  N a r „  k tó r z y  i  t a k  n a  
tu t .  t e r e n ie  s ą  n a  w y m a rc iu .

'Za to  k o ło  S . N . w y s tą p i ło  b a r d z o  
l ic z n ie . O k o ło  50 k o le g ó w  m u n d u 
ro w y c h  n a d a ło  te j  u r o c z y s to ś c i  c h a  
r a k t e r  n a ro d o w y .

P o  o d s ło n ię c iu  ta b l i c y  p a m i ą tk o 
w e j n a  g m a c h u  i n t e r n a t u  K s ię ż y  
S a le z ja n ó w  s k ą d  w y r u s z y ły  p ie r w 
sz e  o d d z ia ły  P o w s ta ń c ó w  d n . 7-g*»■ 
s ty c z n ia  1919 r .  p o d  d o w ó d z tw e m  
p . S t. T h ie la  n a  b ó j o w o ln o ś ć  N a 
ro d u  P o ls k ie g o ,  n a s t ą p i ło  w rę c z e 
n ie  1 k a r a b i n u  m a s z y n o w e g o , k t ó 
r y  im ie n ie m  a r m i i  p r z y jm o w a ł  p . 
p łk . K o n k ie w ic z . P o  c z y m  o d b y ła  
ś ię  d e f i la d a  w  k tó r e j  w y r ó ż n i ł  s ię  
o d d z ia ł  S . N . iW c z a s ie  p r z e m a r 
szów  i  d e f i la d y  sp o łe c z e ń s tw o  O- 
s t r z e s z o w a  b a rd z o  s e rd e c z n ie  w i
t a ło  i  o k la s k iw a ło  s z e r e g i  S . N . i  
w z n o s iło  o k rz y k i  n a  cześć  a r m i i  n a  
ro d o w e j i  S t r o n n ic tw a  N a ro d o w e 
go .

wyzwolić spod hańbiącej zależności


